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Jak zrodziła się myśl o sumowaniu
R o zm o w a  z  jednym  2  inicjatorów

L E G E ^ D l k  
W B U Z A C H

Przed Sądem Okręgowym  w  Łu  
cku toczy się obecnie proces przt- 
ciwko tygodnikowi „W o łyń " z 
oskarżenia Stronnictwa Narodo  
wego, które poczuło się dotknięte 
artykułem „W ołyn ia", zarzucają­
cym mu, iż „szarga świętości n a ­
rodowe, n ag inając  je do w ia t  
nych korzyści i rozbija jąc  jednuść 
narodową".

\Y czasie rozprawy ■ zeznawał 
ks. prałat Tokarze w sk ] z Kowla, 
b. kapelan marsz. Piłsudskiego, 
m.eszkający na W ołyn iu  od 45 
Jat. Aeznari.a jtgo  dotyczyły obec 

nej sytuacji żyw ioiu polskiego na 
W ołyn iu  i polityki prowadzonej 
na tym rozległym  i ważnym tere­
nie przez woj. Józe(vsk>ego.

Czynniki kierownicze naszej 
adm inistracji na W ołyn iu  na 
wszelkie zarzuty, dotyczące ich 
polityki, zasłan ia ją  się stale a rgu  
mentem, iż zgodna jest ona z za­
sadami marsz. Piłsudsiriego.

D latego też jest rzeczą wysoce 
sensacyjną stw ierdzenie ks. T o ­
karze ivsKiego że to, co dziś dzie­
je  3ię na Wołyniu, „zupełnie nie 
odpowiada myślom marszi. P ił 
Sudskiego", a potwierdzanie obec­
nego stanu zasadami marszałka, 
nazywa ks. Tokarzewski święto  
kradziwem

W  dalszym ciągi: swoich ze­
znań ks . 'lókarzew ski stw ierdza  

olbrzymie zasług i prasy narodo­
w ej, która pierwsza odważnie  
podniosła głos i wskazała na to, 
co się obecnie na W ołyniu  

dzieje.
Zeznania te obala ją  gruntow ­

nie szerzoną przez w ojew . Jeżew ­
skiego i jego  przyjaciół legendę, 
że spełnia on na swoim stanowi- 
sku  m isję Kontynuowania polity­
ki marsz. Piłsudskiego.

W  następnym dniu procesu w  
roli obrońcy sypiącej się w  g ru ­
zy legendy w ojew . Józewskiego  
w ystąpił płk. Sławek. Mimo, że 
zeznania jego  m ają stw ierdzić iż 
polityka w ojew . Józewskiego jest 
zgoana z zasadam i i pianam i 
marsz. Piłsudskiego, w arto zw ró ­
c i  uw agę na specjalnie de lkat- 
ne ujęcie w  zezraniach płk. S ław  

sp raw y  rozbieżności poglą­
dów  między w ojew . Jeżewskim  a  
ówczesnym ministrem sp raw  we  
wnętrznj ch, obecnie również i 
premierem, gen. S ław oj - Sk ład­
ko wskim. Płk. Sławek mógł ze­
znać jedynie, że jednomyślność 
zapatrywań wśród ludzi jest nie­
m ożliwa i ie  rozbieżności w  dzia  
łan iu  nie było.

Zeznania płk. S ław ka na proce­
sie nie mogą w płynąć jednak na  
postawienie spraw y W ołyn ia i 
polityki w ojew . Józewskiego w  
opinii publicznej. C yfry  wskazu­
jące na cofanie się żywiołu pol­
skiego na tych ziemiach, nerw o­
we przerzucanie się od skrajnej 
łagodności do ostrych represji 
w  postępowaniu wobec żyw iołów  
ruskich i wreszcie coraz bardziej 
jako wynik takiego postępowania  
w zm agająca się na siłach irre - 
denta ukraińska —  stanow ią ze­
spół elementów, na podstawie któ 
rych opinia uoiska w yrob iła  so­
bie przekonanie o szkodliwości 
polityki w ojew . Jozewsktego.

I  sądzimy, te nie ma dziś żad­
nych przeszkód, aoy pójść za gło 
sem tej opinii w posunięciach
personalnych.

— Odrodzenie re ligijne v,sród 
młodzieży aicadeimciciej ogarniać  
zaczęło coraz większe masy oó 
chwili, kiedy kierownictwo życia 
akademickiego i w p ływ  na me zde­
cydowanie objęła młodzież naro­
dowa, w idząca w  religijnym  odro­
dzeniu źródło siły dla narodu.

W ów czas rozpoczynał swą p ra­
cę mezapommany ks. Szwejnic, a- 
postoł o płom ienrym  sercu, w  któ­
rym młodzież odnalazła najlepsze­
go przewodnika Pieczę nad poczy­
naniami młodzieży roztoczył je j 
wielki przyjaciel ks. bisk Szlagow ­
ski. Od r. 28 ś. p. ks. Szwejnic o- 
bejm uje stanowisko rektora w Ko­
ściele akademickim Sw. Anny. Od  
tej pory zaczyna się rozkwit aka 
demickich organizacyj katolickich.

—  K .edy zorganizowano pierw ­
szą pielgrzym kę akademicką? -

—  Było to w  roku 1932. J. E  ks. 
bisk. Szlagowski poddał młodzieży 
akademicKiej warszawSKicn wyż  
szych uczelni myśl zorganizowa­
nia pielgrzym ki na odbywające się 
w Częstochowie uroczystości Jubi­
leuszowe. M yśl tę z najw iększą ra ­
dością przyjął również i ś. p. ks. 
Szwejnic, jednak nie k r j ł  swego  
niepoKoju Ks. fteictor m ówił w te­
dy: „Jeżel. będzie niewielu uczest­
ników, pielgrzym ka nie uda się, 
bodajby było choć dw ustu " Po je ­
chało siedmiuset.

—  Czy wówczas ^odjęto myśl 
sluDowania?

—  Nieco później. Poruszeni do 
głębi pierwszą wspólną pitlgrzym - 
aą na ja s n ą  Górę akademicy w a r ­
szawscy postanowili za przykła­
dem swym pociągnąć inne środo­
wiska akademickie. Jesienią roku 
iS33 na zebraniu prezesów orga­
nizacyj katolickich p. Czesław  Pol 
kowski przedstaw ił w  imieniu N a ­
czelnego Komitetu Akademickiego  
projekt zorganizowania ogólno - 
polskiej pielgrzymki na Jasną Gó­
rę. N ie  mówiliśmy jeszcze wtedy
0 ślubowaniu. M ysi tę w spaniałą
1 piękną, podjętą później z takim  
entuzjazmem przez całą młodzież 
akademicką Polski rzuciło na w io- 
srę  r 1934 grono przedstawicieli 
młodzieży warszawskiej. In icjato ­
rami aktu ślubow ania by li: W ito ld  
Bayer, Tadeusz Golębiow3ki. T a ­
deusz Fablani, Czesław Polkowski, 
W łodzim ierz Radzimiński, M ichał 
Slonuński i Juliusz Sas - W isłocki. 
M em oriał w  tej spraw ie przedsta­
wiony J. E . ks, kard. Kaaowskie- 
mu zyskał jego  aprobatę i uznanie.

Początkowo zamierzaliśmy przy­
stąpić do ślubowania ju ż  w  roku 
34. Doszliśm y jednak do wniosku, 
że akt ten tak doniosły wym aga  
głębokiego przygotowania

Pielgrzym ka w  roku 1936 miała 
być próbą czy istotnie myśl o ś lu ­
bowaniu znalazła należyte i głębo­
kie zrozumienie wśród młodzieży. 
Liczny zjazd młodzieży ze wszyst­
kich środowisk dowiódł, że mło­
dzież pojęła doniosłość postano­
w ień i gotowa jest do ich wypeł­
nienia.

—  Czy ślubowanie miało być 
m anifestacja uczuć religijnych?

—  Nietylko. M iało  być przede 
wszystkim aktem, do którego przy­
stępująca młodzież szła ze św ia­
domością przyjm owanych na sie­
bie zobowiązań. M ia ło  być aktem.

rozpoczynającym nowy okres ży­
cia, organizowanego w  onarciu o 
rotę ślubowania. ■

— • A dlaczego w łaśnie te śluby  
składane być m iały u stóp Matki 
Bożej ?

—  Jasna taora jest miejscem, 
które otacza najw iększy kult w  
Polsce. Ślubowanie miaio łączyć 
się z aktem obioru M a4ki Bożej za 
Patronkę Polskiej M łodzieży Aka­
demickiej. Ona przecież była za­
wsze Patronka W alczących. Z  Jej 
imieniem na ustach szła w  bój 
3krzydiata husaria. A  my, młode 
pokolenie polskie, Skłaaając ślu ­
by, w  których m ie lim y  przyrze­
kać: „ ie  Wiary naszej bronić i

wodług niej rządzie się będziemy 
w życiu naszym osobistym, rodzin­
nym, społecznym, narodowym, pań 
stwowym ", podejm owaliśm y w al­
kę. Sziiśmy do walki z obcymi na­
rodowi polskiemu prądam i, sączą­
cymi w  duszę narodu rozkładową  
zarazę: z bezdusznym, materiali- 
stycznyui liberalizmem, z zarazą  
komunizmu, z a teizmem i obojęt­
ną na wszystko biernością. Podej­
mowaliśmy walkę i w  walce tej 
szukt ,.śmy po.nocy Tej, do Której 
w  chwilach klęsk i w  chwilach  
trium fów  zw racali się zawsze P o ­
lacy z prośbą lub dziękczynieniem.

I dziś m ając Ją ze Patronkę w ie  
rżymy w  zwycięstwo.

f k a n g f a

U D O S K O N A L O N A  J A K O Ś Ć  

W  P k A K T Y C Z h ^ C h

KOSTKACH

Zaprenumerować A  3  C
tuużna O SO BIŚCIE  lub L IS T O W N IE  w kantorze przy udcy Al. J e .  
rozolimskie 3-a I p. lokal 10. aioo T E L E F O N IC Z N IE  —  tel. 8 18-3*.

W  d n i u  2 «ł c z e r w c a
KouczyŁehtoo poln ie zło ży  M y  n t Jasne] M rze

O d e zw a  Kom M elu
Komitet Główny Nauczyciel­

skiej Pielgrzym ki na Jasną Górę  
(W a rszaw a , Dom Katolicki, ul. 
Nowogrodzka 49) ustalił już nie­
odwołalnie termin : pielgrzymki 
nauczycielskiej na dzień 24 czerw  
ca b. r. Pielgrzym ka odbędzie się 
pod wysukim protektoratem J 
Em. ks. K ardynała  Prym asa Au­
gusta Hlonda
- W szystkie prace, związane z 
przygotowaniem pielgrzym ki Ko­
mitet ukończył i obecnie Komitety 
diecezjalne i powiatowe ptzyjm u- 
ją  zapisy zg laszająrycn  się kan­
dydatów.

21 podągów popularnych
M inisterstwo K uirunikacji w  

czasie pielgrzym ki uruchomi po 
Dularne pociągi, które w yruszą z 
21 punKtów i będą zabierały po 
drodze do Częstochowy liczniejsze 
grupy nauczycielstwa.
’ K »żd y  zg łaszający się otrzymu-

sca zamieszkania do punktu w y ­
ruszenia pociągu pielgrzym kowe­
go.

Protjram uroczystości
W  program ie uroczystości prze 

widziana jest uroczysta procesja  
z Cudownym  Obrazem, przed któ­
rym na w ałach  J. Em. ks. Prym as  
Hlond odpraw i Mszę św. oraz akt 
ślubowania.

Komitet G łówny

C & I ®  J i r o k d j ®
je  od Komitetu bilet kontrolny na | 'T ego  dnir u stóp jasnej Góry nau- 
pociąg pielgrzym kowy ze zniżką ' *ycielstwo polskie wszelkich typów
75 proc. ceny biletu normalnego i | pf)llt/ ^ nych 1 P,1̂ "

i . . , . należności organizacyjnej w zwartych
na podstawie tego biletu uzyskuje Szeregach Sian.» przeo obliczem Kro- 
50 proc. u lgi na przejazd z miej- lowej Korony Polskiej, aby zaaonu

mentowac wobec Boga i społeczeń­
stwa swój katolicki cha:auter.

Nauczycielstwo Polskie świadome 
swej odpowiedzialności za wychowa­
nie młodych pokoleń wskrzeszone! Oj 
czyzr.y, pragnie uprosić światła i po­
mocy u Tej. która jest Matką Chrystu 
da —  najlepszego Nauczyciela.

Wobec wrogich sił czyhających na 
Polskę, musimy jej potęgę wzmocnić 
tężyzi moralną, którą wykuwa szko- 
la Chrystusowa i ona tylko zdolna 
jest przygotować Naród Polski do 

Pielgrzym k „pełnienia swej zaszczytnej misji dzie
wydał za zgodą J, Em  ks. K ardy- E,sf eJ' 
nala H londa odezwę do ogółu I- Minw jgm ttęczaiia  

nauczycielstwa Polskiego, w  któ­
rej czytamy': ■

Odezwa
W  dniu 24 czerwca b. r. mc się spei 

nić wielkiej doniosłości czyn nauczy­
cielstwa polskiego.

M I B  L i KUPIONE U P. hOKAWSKIĆGO 
PR ZE TR W AJĄ  K ILKA POKOLEŃ 
CHMIeLNA 41 róg Marszałkowskie

prace szkolną 
nudności finansowych nikt z pośród 

Nauczycielstwa, zdającego sobie spra. 
wę z ciążącej na nim odpowiedzialno­
ści, jako wychowawcy dusz młodego

pokolenia, nie zawaha się ziożye 
swych trudów na ołtarzu dobra szko­
ły I potęgi odrodzonej Ojczyzny,

Władze kościelne i szkolne, Joce 
niając znaczenie ttgo czynu religijne­
go, ustosunkowały się jak najpt*y 
„bymiej de naszej Pielgrzymki i ocze­
kują zgodnego wystąpienia, zjednr 
czonego w Imię wyższych id« alów  
całego Nauczycielstwa.

Komstei Główny wierzy, iz Nau­
czycielstwo aa wyraz swym przeko­
naniom i nie powńzymi ś ę od wyka­
zania siły morainej, gotowej dc od­
parcia wszelkich « faków na duszę na- 
rocu polskiego.

Wszyscy . ‘.uczycieic w  dniu 24 
czerwca nu Jasna Górę!

Tak więc w  rok po wiekopom­
nych ślubach polskie; - młodzieży 
akademickiej, nauczycielstwo poi* 
skie, idąc za głostm  sumienia, 
złoży siuoy K rólow ej Korony Po l­
skiej

n r ?  i

K O L C E  EEjj
e-ń- ‘f.Z

C r R i / N T  
TO ZDROWIE

Miesiąc tenm pisaliśmy o 
brudach i zaśmieceniu ulicy 
Agrykoli. Jak się okazuje, ko 
misaryrzny nasz burmistrz ma 
jednak mocne nerwy i drobia­
zgami się nie przejmuje, bo 
sterty śmiaci i brudu lezą na 
dal, wcale niesprzątnięte.

Grunt to dobre zdrowią i a- 
petyt.

DO ABiSYNU
Na Żoliborzu, na pl Wilso­

na. Zarząd Miejski buduje pę­
tlę trarnwajową, długości 180 
m. od dnia 20 marca r. b. Po

dwóch miesiącach pętlę wy­
kończono, obecnie prowadzi 
się pracę w celu uprzątnięcia 
gruzów i śmieci. Znawcy 
twierdzą, że uda się to zrobić 
jeszcze przed zimą.

; Zoliborzame podobne w 
związku z rekordowym tem­
pem robot napisali do Musso- 
liniego z prośbą, żeby inżym 
rów z Zarządu Miejskiego za­
angażował do budowy dróg w 
Abisynii, bo takich talentów, 
to szkoda na Warszawę.

ZA BEZCEN
Podobno p. wiceminister 

skarbu Fr. Sw.^alski bardzo 
dba o ulżenie pudutnikum. 
Jego największą zastugą ma 
być zmniejszenie kosztów 
egzekucji przy egzekwowania 
należności skarbowych od 
drobnych podatników.

Cieszmy się, będą nam me­
ble zabierać za bezcen.

(Zast.).

Spędzić tanio urlop marzenie freżdego 
kup sobie kajak od C. G R A B O lY S K  (E G O  Szpitalna 7.

< i

H.7W% Sprzedaż tylko w  paczkach. —  

Wystrzegać się naśladownictw!

ACEK BRZEZINA 1 0 0 )

TOW AFZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

By li w tasuie na szczycie jednej z serpentyn, gdy pękła 
pierwsza guma. To rozstrzygnęło 0 za. derzonym odpo­
czynku. Good po prostu nie czuł się na siłach, by w czasie 
takiej pogody, norą w dodatku, zmieniać kuło. Jeszcze ki­
lometr jazdy na oponie wypuszczające; ze świstem puwieUze 
i zgrzytnęły hamulce przed jakimś majaczącym przy dtodze 
światełku.

— Jest teraz druga. Do czwartej możemy odpocząć 1 — 
mruknął Good jak gdyby do siebie.

Joan wysiadła pierwsza z rozkoszą wyprostowała ze­
sztywniałe z zimna plecy. Tuż koło drogi majaczyła jakaś 
ma^a, niby dom. niby szałas. Z wnętrza przez jakieś szpary 
sączyło się anemiczne św iatełko.

NTa progu domostwa ukazał się jakiś kształt ludzki. To 
właściciel „zajazdu", ubrany w sztywny barani kożuch, się­
gający do ziemi, wyszedł zobaczyć nowych gości.

Koślawymi schodkami przez ciemną .pełną przeróżnych 
zapachów sień, dostał5 się do izby gościnnej.

Normalny obraz lepianki perskiej. Klepisko, glin ane ła­
wy, wpół/gniłe maty i z tyłu olbrzymi, dwa razy większy od

drzwi, naturalnie niczym nie zasłonięty, otwór w ścianie. 
Nic dziwnego, że wobec takiego stanu rzeczy temperatura 
w izbie niewiele różniła się od temperatury na dworze, Wy­
żyna, przeszło dwa tysiące metrów... zimno udpowiednie.

Z boku stoi olbrzymi samowar, koło którego uwija się 
gospodarz szykując „czaj". Nowi przybysze zasiadają w kół­
ko. Czekają. Zimno, głodno, Good zaciska zęby , b y  me 
klnąć. i

Na glinianych ławach siedzi jeszcze parę osób. Jakia 
brzuchaty mułła z zoną i dwojg.em dzieci, perski żydek, 
dwóch pastuchów i szofer Towarzystwo z drugiego, rów­
nież w tym zajezdzie nocującego samochodu.

W  końcu „czaj" gotów. Wszyscy rzucają się na niego 
jak dzikie zwierzęta. W mgnieniu oka każdy wypija kilka 
mikroskopijnych szklaneczek błogosławionego trunku.

Good przynosi z samochodu koce i płaszcze. Trzeba po­
myśleć o śnie. Choćby godzinę dla pokrzepienia.

— Chcecie na jutro zdążyć do Bagdadu? — pyłu Bo­
rowski.

— Tak! — odpowiada Good ogrzewając zgrabiałe dłonie 
szklaneczką herbaty.

— Spieszy się wam bardzo!
— Oczywiście! ;
Konwersacja n5e klei się. Joan milczy, Good jest dziw­

nie posępny.
Gospodarz stawia na środku klepiska żelazny garczek 

z palącym się jałowcem. Wyciągają się dc niego ręce i nogi. 
Dym gryzie okropnie w oczy, zaczynają gryźć rówmtez 
pchły.

— Że też te bestie nie zapadają w zunowy sen! — mruczy 
pod nosem Borował1 otulając się szczelnie płaszczem.

Szofer skulony w kucki zasypia na podłodze tuż koio ■ 
ognia. Z^dek rozciągnął się na ławie i rozpoczyna puga- 
w ędkę z Borowskim. Joan owija się koc i układa się na i 
glinie w jak najwygodniejszej pozycji. — żeby choć trochę 
zasnąć! — Spogląda na męża, Good siedzi oparty plecam:
0 ścianę. Wyciągnął nogi do ogniją, ręce wsadził do kieszeń;
1 zdawać bv się mogło, że śpi. Jednak Joan domyśla się, że 
on czuwa. Jakby namacalnie wyczuwa jegc rękę spoczywa­
jącą nu rewolwerze. Wie, ze jego nerwy znajdują się w bez­
ustannym napięciu... Sama nie chce myśleć o niczym, od­
pędza cisnące się do głowy myśli. Byle zasnąć, byle zasnąć! ,̂

— Co roku kilkanaście osób zamarza na tej drodze —• 
mruczy Żydek.

— A żeby cię gęś kopła! — odpowiada po polsku Borow­
ski wtulając się w swoje legowusko. — Brrr, zimno!

Panuje dziwny półmrok. Od czasu do czasu błyskają 
iskierki i  dogasającego jałowcowego ognia. Wokoło snuje się 
gryzący dym zacierając kształty postaci, tworząc w zgęszczo- 
nym powietrzu jakieś fantastyczne figury.

Good myśli, że w podobnej izbie spędzał z nimi swoją 
ostatnią noc Dżawmchow', towarzysz Wania! 1 Jeszcze wcze­
śniej w podobnej izbie Joan oddała mu się... w podoi nej 
izbie-szałasie znalazł schronienie w mazenderańskiej d. un- 
gli... Dziwmy zbieg okoliczności! Czyżby i teraz miało coś 
nastąpić? , ;

O celu tej piekielnej jazdy wie tylko Joan. Borowski 
pewnie się domyśla... U>. c. u.;.


